mu 


CZĘŚĆ XV. Nt 38. 


eaaa iaai 


ROK 8. (1837.) 


TCODMIZ 


Wychodzi we Wtorki i 
Piątki. Prenumerata przyj- 
muje się pod adresem do 
Wydawcy Tygodnika - w 
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, lub do xięgarni Gri- 
fe; w Warszawie, w dru- 
karni Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze informa- 
cyjnem; w Wilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych w 
kraju urzędach. 


18 
Wtorek ṣș 


iadśttóści krajowe, 
Petersburg 44 Maja. 


— Przez Reskrypta CEsARskiE mianowani, kawalerami 
orderów: Orła Białego, 77 Kwietnia, Vice-admirał, De- 
Żurny Jenerał Głównego Sztabu marynarki J. C. M. Kol- 
zakow; 18 tegoż m. Vice-admirał, Członek Rady Admira- 
licyi Rikord i Rzeczyw. Tajny Radzca, Opiekun „honorowy 
Domu Wychow. Podrzutków W asilezykow. — Św. Anny 
1 klassy s koroną, /8 tegoż m. Opiekun honor. tegoż 
Domu Radca Tajny Połudieński—Św. Włodzimierza 2 
klassy, /7 tegoż m. Najprz. Arcybiskupi: Woroneżski i 
Zadoński Antoni i Nowoczerkaski i Georgiewski Atanazy. 


— Przez Ukaz Cesarski do Najśw. Rządz. Synodu, z 
dnia 18 Kwietnia b. r. Najprzew. Arcy Biskup Jarosławski 
Fularet mianowany Metropolitą Kijowskim i Halickim i 
Archimandrytą Kijowsko-Pieczerskiej Laury. 


— Przez Ukaz Cesarski do kapituły orderów z d. 17 
Kwietnia, w nagrodę odznaczonej gorliwością służby, na 
poświadczenie Zwierzchności, mianowani, w liczbie innych, 
kawalerami orderu Św. Stanisława 3 klassy: Rządzca kan- 
celaryi Inspektorskiego Departamentu w Ministerstwie woj- 
ny, Assesor Kolleg. Nowicki, i Zarządzający Warszawskim 
Komisoryatskim Komissyonerstwem 5 klassy Żylcow. 


— Przez Ukaz Cesanski do Rządz. Senatu z d. 1 Maja, 
Cywilny Gubernator Orłowski, Rzeczyw. Radzca” Stanu 


GAZETA URZĘDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


Cena Roczna: w Rossyi , 
s pocztą, a w stolicy, z no- 
szeniem do mieszkań, 50 r. 
ass. Poółroczna, 25 r. ass, 
Bez poczty , dla odbiera- 
jących w xięgarni Griife, 
Roczna, 45 x. ass. Półrocz- 
na, 25r. ass. Dla Królestwa 
Polskiego Roczna, 55 r. asg, 
Półroczna, 28 r. ass, 


Maja. 


Koczubej, na własną prosbę, otrzymuje uwolnienie i zostaje 
mianowany Radzcą Tajnym i zaliczony do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, 


EEE 


Reskrypt Cesarski z d. 18 Kwietnia, do Członku Najśw. 
Synodu, Najprzew. Filareta, Metropolity Kijowskiego, 


Najprzewielebniejszy Metropolito Kijowski Fularecie. 


«Kiedy się podobało Najwyższemu odwołać Kijowskiego 
Metropolitę Eugeniusza s tego doczesnego Żywota, w tros- 
kliwości BOI o osieroconą p zgon jego owczarnią, i, w 
dowód szczególnych względów ku waszym długoletnim za- 
sługom i cnotom chrześciańskim, uznałem za dobrą wy- 
nieść was na godność przez niego piastowaną i poufać 
wam ię najstarszą, znamienitą Eparchią, gdzie w odległych 
czasach pierwszykroć zaświtała jutrzeńka zbawienia Ruskiej 
Ziemi, i gdzie nienaruszone zwłoki Świętych Pańskich, ta 
żywa pamiątka ich świątobliwych czynów, od wieku do 
wieku przekazały nam czystość prawej wiary. 


«Błagając Najwyższego Pasterza iżby, ukrzepił siły wasze: 
na tak ważny zawód, zostaję przeświadczonym, że wy, 
wstępując za łaską Niebios, w ślady prawych Hierarchów i 
Nauczycieli powszechnej Cerkwi, w duchu miłości i pokoju, 
słowy i przykładem służyć będziecie ku zbudowaniu no- 
wej WOJ trzody, a wraz z nią i najdawniejszego w oj- 
czyznie naszej ogrojca nauk; oby przy niezmordowanej 
pieczy waszej kształcili się w nim mądrzy a skromni sze- 
rzyciele Słowa Bożego i oby Bogiem-strzeżony Gród Kijów, 
przyświecał okolicznym stronom promieniami Żywej i czyn- 
nej wiary. 
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oadobon Keferi z EER kamieni, Ska się moè? 
dlitwom waszym i pozostaję zawsze przycliylńym.: » 


— Na przedstawienie P. Ministra Oświecenia i na zda: 
nie Komitetu PP. Ministrów, N. Cesarz Jmóć raczył za: 
twierdzić wybranych przez szlachtę honorowych dozorców 
gymnazyj: w Gsodnie Radzćę honofowegó Jana Wida: 
kiego i w Białytńistoku, obywatela Jana Terpiłowskiego.' 


— Na przedstawienie P. Ministra Spraw Wewn. i i zda 


$ 


nie Komitetu PP. Ministrów, N. Cesarz Jmé zatwierdzić 
raczył Sztabs-kajpitana Mar Gellego Michałowskiego na urzę 


dzie Marszałka obodu Białostockiego. 
Ukaz Rządzącego Senatu, Ż Departamentu. 


1) 3 b. m. Z ogłoszeniem następnego Zdania Rady Pań- 
stwa, zatwierdz, przez N. CesaRza JMci Ww dniù 8 Kwiet 


nia b; r 


„Rada Państwa, w Departamencie Praw i na Zgroma: 
dzeniu. Ogólnem, roztrząsnąwszy przedstawienie Ministra 
Sprawiedliwości, we względzie zagadnienia, Naa s po- 
równania praw istnących o wydzielaniu części z majątkii 
teścia, dała zdanie, iżby: 1) Artykuł 792 Układu Praw 
Cywilnych, (tom X), uzupełnić w sposób następny: «mąż 
«bierze spadek | po żonie według tych samych prawideł, co 


«i żona po mężu, i, stosownie do 720 artykułu tegoż i 


„Układu, otrzymuje, przy życiu teścia, wydział prawny s 
«tej części nieruchomego jego majątku, któraby się umar- 
dłej żonie należała; jeżeli tylko żona nie, posiadała żadnego 
«własnego mienia i jeżeli mąż, który ją przeżył, bynajmniej 
«takowego 1 nie dostał ani: z WBO a, (paąmaa 3anmc») ani 
«z żadnego innego aktu.» — 2) Skutkiem tego, tak do 
pomienionego 799, tak i do 720 art, dodać następną uwagę: 
«Samo s siebie wypada, że wydział prawnej części jak dla 
„owdowiałego męża z majątku teścia, tak i i dla owdowiałej 
»żony z majątku świekra, w razach, temi artykułami okre- 
«ślonych, następuje jedynie s tego mienia teścia lub świe- 
«kra, jakie było w rzeczywistem jego posiadaniu, w dzień 


«śmierci jego syna lub córki.» 


== Do Petersburga przybyli: od 11 po 14 b. m. ż 
Wilna, dym. Radzca Koll. Arcimowicza; s Kijowa, Deputat 
tam. zgřoň. Szlachty 8 klassy Stojanowski. —wWyjechali: w 
tychże dniach, do Kowna, tam. Dozorca żeglugi dym. pod- 
pułk. Essen; do Wótszawy, urzędnik tyrczaś, „Komimissyi 
obrachunkowej przy Intendenturze czynnej armii, 8 klassy 
Reutkowski; 12 b. m. do Warszawy, Spraw. obow. Dy: 
rektora Wydziału Dóbr i i lasów Rządowych w Kom. Rząd. 
Przych. i Skarbu Król. Polskiego, Rzeczyw. Radzca Stanu 
Łęski; do Saratowa, Jen.-adjutant Lewaszow. 


Z Wilna, W dodatku do Kuryera aiw czytamy 


co następuje : 


«Ukazał się na widok publiczny W łómaćzeniu polskićm 
Regulament Kurlandzkiégo towarzystwä kredytowego. Jaś- 
nie Wiemożny hrabia Zubow, Szambelan J. G. M. ikawa- 
ler, dołożył swojego starania i kosztu, ażeby obywateli gu- 
bernij zachodnich oznajomić ze zbawieniią instytucyą, któ- 
ra tak dobroczynne skutki w Kiitlandyi tozwinęła, i uło- 
żyć potem projekt na utworzenie ü has banku gubernial- 
nego. Rzecz podobna nie może być obojętną dla obywa- 
teli, naszej prowincji, czujących już od dawna potrzebę 
ożywienia kredytu, którego brak od czasu do czasu, co- 
raz wyrazniejszy, wszystkie pożyteczne dla ogółu przedsię- 
wzięcia paraliżuje, 


ją «Regulament takowy wyszedł nakładem i drukiem Jozefa 
Zawadzkiego, w którego się xięgarni znajduje. Cena exem- 
plarza srebrem kopiejek 50, z pocztą kopiejek 65.» 


(Oby ta broszurka w licznych. rozeszła się exemplarzach 
i oby natchnąć zdołała naszych Litewskich ziomków du- 
chem zbawiennej przedsiębierności, duchem stowarzyszania 
pojedyńczych srodków, który prawie nam jest nieznany, a 
którego tak dobry przykład znajdujemy obok, w ościen- 
nych Nadbaltyckich gubernijach.) 


iadstóŚCI zagraniczne, 


Przez statek parowy. 


Londyn 16 Maja. W izbie niższej, 10 b. m., P. Dun- 
combe nastawał o powtórne odczytanie bilu o poprawach 
aktu reformy parlamentu. Bil ten miał na celu odmianę 
artykułów tyczących się wielkości poborów, i utrzymywał 
PE zniesienia przepisów, coraz bardziej wolność wy- 
projekt ten o aay został większością 166 przeciw 75 
głosom. 


iigo zajmowano się wyłącznie bilem o ubogich w Irlan- 
dyi. Lord J. Russell otrzymał pozwolenie wniesienia bilu o 
zmianach, mających się wprowadzić w przedmiocie przy- 
puszczania dzierżawców gruntowych do wyborów parla- 
mentowych. 


19go, zasiedli po raz pierwszy i złożyli zwykłą przysię- 
gẹ w izbie nowoobrani członkowie: sir Francis Burdett i 
P. Ellice, którzy przyjęci zostali z największym zapałem. Izba 
odroczyła się potem aż do Środy po Zielonych Swiątkach. 


, — Król Jmć we Środę znajdował się na wielkich po- 
kojach w pałacu St-James. Arcybiskup Cantorbery, biskup 


PETERSBURSKI. 
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Ripon i xżę de Beaufort złożyli J. K. M, kilka prosb, prze. 
ciw zniesieniu poborów kościelnych i o utrzymanie wolne- 
go używania biblij w Irlandyi. 


— Królowa Jmć bliską już jest zupełnego powrotu do 
zdrowia i oczekuje tylko pięknej pogody dla wyjeżdżania 
na wolne powietrze. 


` — Hrabia Sebastiani przybył 11 b. m. do Douvres. 


— Według wiadomości z Lizbony, dochodzących 6 b. 
m., raport komissyi, której poruczonem było rospatrzenie 
nowej konstytucyi, przyjęty został na zgromadzeniu korte- 
zów większością 82 przeciw 17 głosom. Gwardya narodo- 
dowa okazała stąd wielkie nieukontentowanie, i ułożyła do 
Królowej prośbę, protestując przeciw nowemu postanowie- 
niu i żądając ażeby konstytucya 1820 zachowaną była bez 
żadnej zmiany, 


Paryż 14 Maja. W izbie deputowanych posiedzenia 11 
i 12 b. m. poświęcone były rozbiorowi projektu prawa o 
soli, który przyjęty został 15go, większością 126 głosów 
przeciw 111. Na pos. 11go, wszczęły się spory w przed- 
miocie oznaczenia dnia na rozbiór ważnego prawa o cuk- 
rze, na co wskazany został 22 Maja. 135go, prezydent zło- 
żył izbie zdanie sprawy o dotychczasowych jej zajęciach. 
Przyjęto dotąd 355 nowych praw; 5 cofniono lub odrzu- 
cono; 15 projektów zostaje dotąd pod rozbiorem szczegól- 
nych komissyj, 8 znajduje się w biurach, a 11 jest goto- 
wych do ostatecznego wytoczenia ich na rosprawy. 


— Z roskazu rządu, kościół St..Germain VAuxerrois, od 
dawnego czasu zamknięty, znowu otworzonym został, jak- 
by dla zupełnego zatarcia śladu ostatnich rozruchów. 


— Piszą z Marsylii, pod d. 5 Maja: «W r. 1830 żegluga 
parowa była w porcie naszym prawie nieznaną. Dzisia, 
prócz 10 wspaniałych parowych statków, przeznaczonych 
na komunikacyę ze Wschodem, port nasz liczy 17 innych, 
utrzymujących zwiąski pomiędzy Włochami, Hiszpaniją i 
Langwedocyą. 


«Niezwłocznie ukończy się jeszcze kilka nowych statków 
budujących się w la Seyne, i, przed upływem 6 miesięcy, 
około 30 statków parowych wychodzić będzie z Marsylii, 
jako ze spólnego ogniska i przerzynać morze Środziemne 
we wszystkich. Bol ck od zatoki Lyońskiej aż do Suez, 
i od ciasniny Gibraltarskiej do Dardanellów.» 


— Według wiadomości z nad granic Hiszpańskich, Ka- 
talonia, od końca zeszłego miesiąca, stała się teatrem no- 
wych anarchicznych pokuszeń. Przykład. tego nowego zła 
dało miasto Reus, liczące około 25,000 mieszkańców, gdzie 
wybuchnęły rozruchy 26go, i Tarragona, gdzie zamiesza- 
nia wszczęły się. 50 b. m. Poruszenia te rospostarły się aż 
do Barcelony, gdzie się wszakże udało zawczasu je stłumić, 


26 Kwietnia, don Francisco Bellera, dowódzca części 
gwardyi narodowej w Reuss stanął tam na czele porusze- 
nia, sprawionego przez wiadomość o zajęciu przez karli- 
stów Solsony. Napróżno komendant starał się powstańców 
uspokoić; żołnierze, na przeciw których był wyjechał, dali 
doń ognia, ranili, i żmusili do odwrotu. Wtedy ruszyli do 
Terragony, odległej od Reus tylko o 5 mil drogi, i sta- 
nęli tam tegoż dnia, o Żej s południa. Alejeseca. Ayorbe, 
dowodzący w Terragonie, zawczasu przedsięwziął należyte 
środki; władze miejscowe niezwłocznie się zebrały; oficero- 


| wie gwardyi narodowej ofiarowali mu swoje spółdziałanie, 
i powstańcy nie mogli wejsć do miasta ani 27. ani 28, 


Wszaksze, dwóma dniami poźniej, Terragona oświadczyła 
się za nimi. Za przykładem tym poszła i Barcelona, gdzie, 
4 b. m., anarchiści opanowali byli arsenał i ratusz miej- 
ski i opierali się cały dzień wojskom Królowy. Spokojność 
została w niej zupełnie przywróconą dopiero 9go.. Xanda- 
ro, główny podżegacz tamecznych rozruchów, 
dwóma towarzyszami swoimi na śmierć skazany. 


został z 


— Głównym powodem zaszłych w Katalonii rozruchów 
jest, jak zapewniają to, iż ministerstwo dotąd się wzbrania 
odwołać eoon jeneralnego tej prowincyi, barona de 
Meer i przywrócić oręż rozbrojonym kompanijom gwardyi 
narodowej miasta Barcelony. 


— Według ostatnich doniesień o zaszłych pod Solsona 
utarczkach, wypadek ieh wcale był dla wojska rządowego 
niepomyślnym. Nubio i brygadyer Aspiros, z 2,600 ludzi, 
zostali 1 b. m. na głowę przez Tristany rozbici i zostawili 
w ręku karlistów 1,700 karabinów. Uratowało się tylko i 
wróciło do barona de Meer 12 oficerów. — 2go, zaszła 
druga utarczka pomiędzy Royo, który przybył na pomoc 
Tristany, a sa.aym baronem de Meer, który s 3,500 ludź- 
mi wyciągnął tam na odsiecz Aspiros. Wojsko Królowy, 
powtórnie zmieszane i rozbite, cofnąć się musiało do Sol- 
sona, gdzie je karliści zewsząd otaczają. 


— Journal des Debats, ogłasza następujące uwagi o obec- 
nym stanie działań wojennych w Hiszpanii: «Gotuje się teraz 
nowa wyprawa przeciw armii don Karlosa. Celem jej jest, 
jak i dawniej, opanowanie małych miasteczek, leżących na 
trakcie z Bayonny do Vittorii, i oderznięcie nieprzyjaciela 
od granicy francuskiej. Wszystkie prawie wojska jenerała 
Esparterro przewiezione zostały morzem z Bilbao do St.- 
Sebastien, dla połączenia się s korpusem jenerała Evans, 
który liczy już dzisia przeszło 25,000 ludzi. Jenerał Seoa- 
ne wysłany został z Madrytu dla zapobieżenia nowym nic- 
porozumieniom pomiędzy jenerałami Evans i Esparterro, i 
obaj ci wodzowie zgodzili się na to, ażeby, na przypadek 
rożności ich zdań w jakiejkolwiek rzeczy, decydowało 
zdanie jenerała Seoane. Irribarren, wódz czynny i przed- 
siębiorący, s częścią armii Nawarskiej, działać będzie prze- 
ciw Elisondo i równinie Bastan. Druga część tej armii po- 


y 
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zostanie w południowej Nawarrze, dla oparcia się wszelkim 
pokuszeniom karlistów, jeśliby zamyslali przeprawić się na 
drugą stronę Ebru, pomiędzy Logrono i Calahorra. Vitto- 
riia posiada dostateczną załogę dla wstrzymywania karlistów 
na linijach Guebara i Artaban, a nawet dla wystąpienia w 
pole, w razie szczęśliwych powodzeń głównej armii. Po- 
dobnież zostawiono dostateczne załogi w Bilbao, Balmaceda 
i na linii górnego Ebru, które w razie potrzeby mogą się 
zebrać razem, dla odparcia karlistów jeśliby wyżej Frias 
przeprawić się. chcieli przez rzekę. Zresztą armija dobrze 
jest opatrzoną we wszystkie potrzeby; Żołnierze dobrze są 
żywieni i płatni: co wszystko najlepsze podawać może na- 
dzieje, jeżeli dowodzcy zgodnie działać, a oficerowie żŻoł- 
nierzom swoim przykład karności i męstwa dawać zechcą.» 


Konstantynopol 19 Kwietnia, W liście korrespondenta gaze- 
ty «Morning Chroniele» czytamy: «Sułtan Jmć, jeśli wiatry i po- 
goda będą przyjaźne, uda się 28 Kwietnia, na statku pa- 
rowym «Maria Dorothe» w towarzystwie nader licznego 
orszaku, w podróż do Warny. Rządcą w stolicy, na czas 
nieobecności Sułtana, pozostanie zięć jego, Halil pasza. Obaj 
synowie Sultana Mahmuda i drugi zięć jego Said pasza, 
także towarzyszyć mu będą. Zabiorą się z nimi także dwa 
batalijony straży pałacowej, pułk pieszej gwardyi i dwa 
pułki ułanów. S przygotowań tych widać, iż zamierza się 
razem podróż lądowa i morska. Celem jej ma być obej- 
rzenie twierdz leżących po nad Dunajem, Szumli, Widdi- 
na i Sylistryi. — Zawczora przybył tu goniec z depesza- 
mi od Hafiza paszy, z wiadomością o wielkiem zwycięstwie 
odniesionćm nad Kurdami pod Diarbekir: skąd widać iż 
wojna ta nie skończyła się na wzięciu w niewolę Rewan- 
duz beja. Jednakże tą razą walka posunęła się już dalej 
ku południowi, co: każe się spodziewać że Kurdowie wkrót- 
ce zostaną uspokojeni, i że s pomocą wysłanego przeciw 
nim wojska i pasza Bagdadu potrafi przywrócić spokojność 
u siebie, gdzie teraz panują prawie takież same rozruchy 
jak i w Kurdistanie. 


(Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Poln.) 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


„= W gazetach francuskich wyczytujeray wiadomość o 
dwóch bardzo pożytecznych w ogrodnictwie odkryciach. 
Pierwszćm jest nowy sposób rozmnażania drzew owoco- 
wych za pomocą latorośli, drugiem, środek wygubiania 
gąsienicy chrząszczów, tyle kwiatom owocowym szkodli- 
wych. Wspomniany sposób rozmnażania oparty jest na 
uczynionem niedawno postrzeżeniu, iż oczka latorośli, za- 
kopane do znacznej głębokości w ziemię, puszczają wyrost- 
ki, tak zupełnie jak ziarna, Na ten koniec młodą latorośl 
dobrego gatunku drzewa pociąć należy w kawałki, tak, 
iżby każdy miał po dwa naprzemianległe oczka, jedno niżej, 


drugie wyżej. Każdy s tych kawałków wtyka się górnym 
końcem w gałkę, zrobioną z ziemi nieco glimiastej, do- 
tyla, ażeby górne oczko zupełnie w niej pogrążone było, 
dolne zas wystawało zewnątrz. Gałki te zakopują się potem 
w ziemi, na stopę głębokości, pilnie zachowując ażeby wy- 
stająca część latorośli wdół obróconą była, i wkrótce znaj- 
dujące się w oczkach zarodki wypuszczają nową latorośl, 
która niepotrzebuje już ani szczepienia ani oczkowania. Naj- 
lepszą porą do takowego rozmnażania jest poźna jesień i 
ranna wiosna. 

Sposób gubienia chrząszczów oparty jest na postrzeżeniu 
iż gąsienice, dla składania jaj ina zimowe legowisko, obie- 
rają zwykle grunta tlustsze i cieplejsze. Dla tego to, dosyć jest 
na miejscu zagrożonem od chrząszczów, nasypać pod je- 
sień kupę gnoju, ażeby się doń zebrała cała gąsiennicza 
ludność na zimowe mieszkanie; za nastaniem zaś silnych 
mrozów, potrzeba kopiec gnojowy rozrzucić i wszystkie 
gąsienice wymarzną. Dla pewniejszego skutku, należy ta- 
kowe przerzucanie kilkakrotnie powtórzyć, 
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Yilirasura, 


JAK SIĘ ROBIĄ XIĄŻKI NOWE Z STARYCH XIĄŻEK. 
Rzecz o kradzieży literackiej. 


Ex rapto vivimus. 


Pamiętam żem to czytał na paczku tytuniu: — Wie no- 
wego pod słońcem, idziwiłem się wielkiej filozofii fabrykan- 
ta, który z zupełną abnegacyą rzucił tak pełne prawdy 
zdanie pod nos fajkarzom, rasie ludzi najobojętniejszej na 
wszelkie maxymy filozoficzne. Schowałem papier do kiesze- 
ni, maxymę do głowy i znacznie dopiero poźniej dobyłem 
ją z tego ukrycia, patrząc na stosy xiąg, starych i nowych. 


Zastanowiwszy się nad niemi znalazłem, że pod wzglę- 
dem sposobu tworzenia, są ich trzy rodzaje. 
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ETZ Z DOROTOWO WRZ OZZZZZZZZOZZZZZZZZNZEZZZZZZLZZZZZE Z CZZZCZWZZZZZZZOZZZZZZ ZZOZ ZZOZ 


I. Xiążki ciągnione z siebie; literatura egotyczna, niektóre 
poezye, romanse i t. d. : 


I. Xiążki z żywego świata, podróże, historya współ- 
czesna. 


II. Xiążki robione z xiążek, a tych najwięcej, —historya 
cała, wszystkie dzieła erudycyj, na odgrzewaniu i zszywaniu 
cudzych myśli, starych łachmanów zasadzone, — Autorowie 
tego rodzaju dzieł, często seciny tomów wydając na świat, 


jednej swojej myśli na nie nie wyexpensowali, jak mula- 


rze, którzy z gotowych materyałów rzecz tworzą, —Szczęś- 
cie jeszcze jeśli ta budowa stylu miała jaką myśl lub for- 
mę nową i stosowną z przeznaczeniem. Od czasów jak 


Etienne, Aldowie, Elzewiry, wydali pierwszych jklagsykówea 


kommentarze, jak Scaligery, a po nich tysiące uczniów, wzię- 
li się do kommentarzy; kommeniatorowie kommentatorów, 
a tych krytycy, kompilatorowie, epitomatorowie i Bóg wie 
jeszcze jak nazwani wyrobnicy, rzucili się do tego łatwego 
sposobu robienia xiążek nowych ze starych. Co z początku 
wypłynęło z istotnej potrzeby, stało się wkrótce, przez ma- 
szynalne nasladowanie, bezrozumnem nadużyciem i w XVII 
wieku prawie niegodziło się myśleć samo przez się. Mądre 
Naudeusy, Spanheimy i panna Schurmann, nawet nieśmieli 
nie napisać, w czemby przynajmniej połowa z cudzej kie- 
szeni nie była wyjętą. — Nawet ten genjusz mirmidonow, 
Balzac, wielki Balzac pierwszy, łatał się erudycyą z dru- 
giej lub trzeciej ręki, ile mu na nią stało, 


Tak się utworzyła owa sztuka odgrzewania, za której po- 
mocą, taki potop xiążek świat zalał, xiążek których młod- 
szą połowę bez żalu możnaby oddać Alexandryjskiemu 
Herostratowi. 


Strach zajrzeć w dykcyonarze biograficzne, co tam wiel- 
kich ludzi, a ci wielcy ladzie po większej części nic nie zro- 
bili, tylko poprzedników swoich okradli — Od alkoranu Ma- 
hometa, aż do romansów naszego Balzaca, których mate- 
riał pierwszy jest pożyczony, wszystko prawie jest tylko 
odgrzewaniem. Czytajcie, a przekonacie się sami. 


O! nędzo ludzka! tyle lat chciano robić złoto i niezro- 
biono złota; tyle wieków ubiegło, a liczba myśli będących 
w obiegu i jedną się może nie powiększyła. Każdemu 
pseudo-nowatorowi można pokazać ojca, znajomego lub 
nieznajomego, w dawnych pisarzach. Styl, mechanizm, for- 
ma, smak, robota, wszystko się odmienia; ale materyał nig- 
dy. Noszono niegdyś pióra u czapek męskich, dziś stroją 
niemi żeńskie kapelusze; myśli które dawniej poważnie wy- 
kładali sofisci: w purpurach, filozofowie w łachmanach, te 
same myśli dzis analizują pisarze romansów. W innym stro- 
ju, w innem miejscu, ale to są/te same myśli— i nic nie 
przybywa na świecie; tylko narzędzia i formy się zmieniają. 
I czy to dla tego człowiek tak się pnie do nowości i tak 
ej żarliwie żąda: Że jej nigdy mieć nie może, Że to co 


posiada jest stałe, ograniczone, niezmienne i zakończone 
gorszem niż herkulesowe zon plus ultra ? PP 


Pisarze młodzi zaczynają od tego, że chcą pisać z głowy, 
i, sądząc że piszą z głowy, piszą tylko z serca; potem, gdy 
ostygną, a serce się wypróżni, (bo i tu jest nieszczęsne zoz 
plus ultra) gdy trudno klepać jedno i jedno coraz tylko 
inaczej, szukają materyałów na świecie, a tu znajdą wiele 
rzeczy które już z serca wprzódy byli wzięli. Znudzeni 
idą do xiążek, aże tu najsztuczniej jedno się coraz inaczej, 
jak w kaleidoskopie, powtarza, s xiążek ciągną najdłużej, 


Z jakiemże politowaniem patrzałby jaki genjusz lepszego 
świata na większą część naszych pisarzy, co myśli i natchnie- 
nie dobywają ze spleśniałych szpargałów, z bibliotek i tych 
nieocenionych xiąg encyklopedycznych, w których chowają 
zasuszone do użycia myśli i i wiadomości, poodłamywane i 
razem bez względu na ich wartość zepchnięte. Każdy eru- 
dyt, na wszelki przypadek, zbroi się w ten magazyn Żyw. 
ności; notuję, zbiera, układa materyami, potem zszywa ka- 
wałki ixiążka gotowa. Lord Byron nawet, jakkolwiek poe- 
ta, tysiąc not dla oświeżenia swego zapalu w Child-Harol. 
dzie potrzebował, a więzień Chillonu byłby całkiem inny, 
gdyby w czas doszła go wiadomość że tam był zamknięty 
Bonnivard. 


Gdy pisarz raz, źle czy dobrze, swoję kolej żelazną sobie 
odleje, gdy raz ż prób przejdzie na dzieła, charakter jego 
pism ustala się i dalej. — O ludzka słabości! już nie dru- 
gich, lecz siebie okrada i powtarza! Jeśli zas w ciągu swe- . 
go zawodu zmieni formę, styl, sposób widzenia cóż jest 
tego przyczyną? przeczytanie sudzej xiążki, nasladownictwo, 
ość. 


Patrzcie na Lamartina: tak sławnego, którego niestosow- 
nie nazwano romantykiem klassyków i klassykiem roman- 
tyków, á który jest właściwie zerem na termometrze, punk- 
tem zetknięcia się dwoch szkół, dwoch systematów, dwoch 
sposobów (maniere), staroformowym nowych materyałów 
budownikiem. Lamartine, jak raz wszedł na swoję drogę 
jezior, westchnień, ławek, łez, dumań i piorunów, tak już 
po niej chodzi ciągle; ten Jocelyn jego, za którego mu tak 
suto zapłacono, nie jest-że dalszym tylko jednostajnym cią- 
giem dawnych pieśni? — Zjechał wprawdzie Lamartine na 
wschód z karawaną i w nowych farbach umoczył pęzle, ale 
niemi pewnie swoje tylko jeziora i gotyckie kościołki po- 
maluje. 


Janin, Król feuilletonu, krytyk nad krytyki, zrobił Bar- 
nava z ogryzków ostatnicn lat XVIII wieku, a w nowszej 
swej xiążce Le chemin de traverse, sam okradł siebie i od- 
grzał Pedestal, swoję dawno zapomnianą powiastkę. 


Czem żyje Paweł Lacroix, to nikomu nie tajno; stare 
kroniki, stare słowa, stare nawet kości tańca śmierci Ma- 
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kabra, jemu służą na strawę i pożytek, i, chcąc być nowym 
ze starego, po tylu odkopywaczach, którzy czyściejsze rze- 
czy pobrali wprzódy, on teraz same brudy powymiatał. 

8 w 


A główna myśl osobliwszych romansów anti-socialnych 
Sanda, nie jestże w części piękną parafrazą starych lubież. 
nych druków Cytery, Pafos i Knidu, cichych protestacyj na 
krępujące więzy przyzwoitości i praw towarzyskich, a w 
drugiej części odbiciem XVII wieku satyryko-moralistów? 


Pan Dumas wziął, ubrał, odżywił w większej części pism 
swoich, okropności średnich wieków, dał im tylko za to- 
warzyszów nie tamtych wieków język i mysli, wbił je na 
dzisiejszy kopyt, zastosował się arcy-grzecznie do stanu i 
potrzeby towarzystwa; ale to co w Brantomie, Froissar- 
dzie i innych było historyą, on przerobił na poezyą. 


Pan Hugo pisał naprzód ody podobne do elegij, potem 
elegije podobne do ód, potem romanse wpół elegie, 
wpół ody, potem, to jest teraz, zestarzały, nasladuje, sam 
siebie. 


_ Jego dramata są odgrzewane także, materyał w nich czę- 
sto gorszy od jarmarcznych turlupinad, świeci się w no- 
wej błyszczącej oprawie. Cóż dziwnego, wszak sławny Ra- 
belego Panurgus oprawił pchłę w kólczyk? Do tego jesz- 
cze P. Hugo, chcąc dowieść Że co czyni, czyni dobrze i 
rozmyślnie, do każdej niemal nowej xiążki, nową zmyśla 
teoryą, co tylko dowodzi że więcej się zastanawia nad ich 
losem, niż na prawdziwego poetę przystało. 


Wielki Balzac, swoją Fugenią Grandet, według pary- 
skich krytyków, wziął żywcem z angielskiego języka, a no- 
wą xięgę mystyczną pożyczył na procent u Swedenborga. 


Pani d'Abrantes. z starych gazet, robi nowe Memoary, (sur 
la Restauration). 


Tysiąc robaków pastwi się, je, pożera i dzieli się tru- 
pem Fausta Goethego, którego Goethe wziął od Marlo- 
wa, którego Marlowe wziął z powieści gminnej, którego 
ogryzł trochę w Manfredzie lord Byron. 

Drugi tysiąc robaków łakomych i głodnych nicuje, wy- 
wraca, wykręca ulubionego kochanka XIX wieku Don Jua- 
na; jest to Don Juan, Antony, jest to Szaffie, jest to ten 
zbrodniarz w ojcu Gorjocie, co się z galer wyswobodził, 
jest to niezbędna figura każdego nowego romansu. Don 
Juan zwodzi, udaje że kocha, porzuca, śmieje się, je, pije, 
na końcu djabli go porywają; ale nigdy go tak dobrze po- 
chwycić niemogą, iżby znowu na świat nie wrocił, 


Trzeci tysiąc Żyje z Gazet trybunalskich (Gazettes des tri- 
bunaux). Tym Lacenaire i inni zbrodniarze dostarczają ma- 
teriałów. 


Czwarty tysiąc wyprowadza na scenę ina papier pisarzy, 
bohaterów, stare figury zapomniane w grobie, na które 
nowy. strój i charkter kładą, 


Ale co już o terazniejszych mowić, kiedy Wigiljusz miał 
być tylko Enniusza odgrzewaczem, Owidjusz nasladowcą 
Hezyoda, kiedy nowszy Milton miał swój Raj znaleść w sta- 
rej tragedyi łacińskiej? 


Gwagnin. skradł niepoczciwie Stryjkowskiego, Bielski kradł 
żywcem wszystkie historye jakiejmu wpadły pod rękę, Gór- 
nicki ubrał Castigliona w kontusz i żupan, Kochanowski 
Hirzejusza i Vidę, Paprocki żywił się Kromerem i Długo- 
szem, Rej z rozmów kradł kawałki, gdy się lenił z xiążek. 


Poźniej kradli wszyscy bez litości, bez miłosierdzia, bez su- 
mienia, uważając prawie kradzież i nasladownictwo za god- 
ny pochwały uczynek. W. wielkim wieku Stanisława, . Kra- 
sicki plondrował po godziwszych miejscach Woltera, po 
Plutarchu i po tylu innych; sam mnich, przez nasladownic- 
two, na mni chów pisał; w Doświadczyńskim przebija się Kan- 
dyd i Zadyg — nieukradł wojny Chocimskiej, tylko ją wziął 
z history; ale co też ona warta? jaka kusa? jaka biedna? 


Naruszewicz garściami do swoich poezyj sypał czystą stae 
rą rzymską, a w history choć mie dziw że kradł, bo tu 
kradzież jest pierwszym dobroci warunkiem, to znowu cu- 
dzemi rękoma sięgał po materjały, a swojej pracy i myśli 
swoich oszczędzał. I nie dziw, trawił on cały tydzień co 
zjadł u Króla we Czwartek. Ostróżniejszy był Trembecki: 
nie sadząc się na oryginalność i wybor przedmiotu, cały 
był zajęty obrobieniem, i zrobił poemat z Zofijowki, gdzie 
Pelej i Tetyda, barany i filozofowie i piękna Zofija razem 
sobie siedzą; 


Pracowity Jacek całe Życie nicował. 


Tłumacz Iliady gładził cudze myśli i naprawiał, jak też 
u niego gładko! czysto , jak na dłoni, i gładko!! gładziuteń- 
ko! Węgierski był słabym cieniem Pirona, Szymanowski 
zjadł najcudniejszy kawałek Monteskijusza; ale jakże go 
oddał gładko! jak gładko! 


Dziś, co robim? naśladowaliśmy niemców, tłómaczym 
francuzów; może, jak się nauczym po angielsku, będziemy 
anglików nicować, a jak trochę się poduczym, zaczniemy 
nieznacznie okradać i przerabiać, Bo zawsze naprzód 
idzie tłómaczenie, potćm przerobienie, a nakoniec kradzież. 

Kiedyśmy już przez kilka wieków tak starożytnych obra- 
li, że od nich nie było nadziei wziąść już co nowego, za- 
częliśmy krzyczeć, że tam nic niema, niebyło, niebędzie 
godnego uwagi i kradzieży. Co za niewdzięczność! a ży- 
lismy niemi aż do XIX wieku! Precz, precz! zawołali 
wszyscy widząc ich obnażonych i odartych; chodźcie tu 
średnie wieki. A te średnie wieki tak barbarzyńsko poetycz- 
ne, przyszły pokornie na roskaz i stanęły pod pręgierzem, 


_ Nuż tworzyć ballady, sonety; na plac mnichy, krew, mor- 
dy, zamczyska i wieże, cały apparat obyczajów feudalnych, 
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cały ów świat rycerski, któren już raz zabił Żariem Cer- 
vantes i pogrzebł go, stawiąc mu nad grobem krzyżyk z 
włóczni Don Kichota i kijów Sanszopansy. 


Lecz że niedługo można kraść gdy się zbyt porywczo 
bierze do kradzieży, już teraz i ten zapał wysiyga, a nie- 
którzy powracają powoli do Rzymu i Grecyi. Goćthe sam, 
ten wielki dłużnik wszystkich czasów i krajów, odetchnął 
chwilę w lfigenii, a świeży, wymuskany Bulwer, którego 
nazywają anglicy nasladowcą Lady Morgan, wolał ruiny 
Pompei nad salony West-End i City, nad Eryn i Szkocyą, 
tak cudnie przez Walter Skotta obraną ze swoich pamią- 
tek i obrazów. Miarkując z liczby naśladowców Baronneta, 
zdawało się że królestwo romansów historycznych trwać 
będzie bardzo długo; aliści we Francyi, zwalił go już 
prawie, ten tak wynicowany przez niego Hoffman i fan- 
tastyczność! 


P. Loćve-Veimars wziął się do Hoffmanna, a Philarete 
Chasles targnął się na Jean Paula, którego dzieł jeszcze 
Żadna świętokradzka ręka tłumacza nie tknęła. ` 


Chcecież znowu wiedzieć co to jest fantastyczność, do 
której nawet P. Janin ma pretensyef— nie jest to ani sól 
grecka, ani humour angielski, ani allegorya, owa tak zu- 
żyta i schrowana, ani Żadna rzecz dająca się opisać; jest 
to mieszanina wszystkiego, jest to pasztet z kontrastów, 
jest ostatnia konsekwencyja dzisiejszego smaku w sprzecz- 
nościach. Jean Paul był fantastycznym z natury, Hoffmann 
przez swoj nałóg, francuzi są fantastycznemi tak, jak byli 
klassycznemi, jak byli romantycznemi, jak będą jeszcze Bóg 
wie czem, dla mody. Jean Paul wynalazł faatastyczność w 
sobie i w rozmaitości materyałów, jakich miał pełną głowę, 
wynalazł ją tak, jak alchemicy znaleźli pyrofor, szukając 
złota. Hoffmann wyciągnął ją z butelki, okopcił dymem 
knastru, posadził na beczce Reinweinu, postawił przed nią 
fortepian, dał jej pęzle Salvatora, trupią głowę Shakspeara, 
nietoperza Spalanzaniego i kota! Francuzi, piemogąc w 
swoim kraju być fantastycznymi, przeniesli się do Flandryi, 
do osad Hollenderskich w Ameryce, do Niemiec, ale ich 
fantastyczność, kuta na zimno, układana rozważnie, jest też 
sztywna i zimna, a przedewszystkiem niestosownie dowcip- 
na. Lecz ci, co niemogli czerpać natchnień w Gocthem, 
Szillerze, Holffmannie, Jean Paulu, a choćby Spindlerze, 
Wernerze i Grillparcerze; ci co Mathurina znali tylko z 
nazwiska, rzucając Europę, obrócili się pełni nadziei na 
Wschód, w tę całkiem nową krainę, poetyczną, zabobonną 
i tak excentryczną, jak tylko żądać było możnaf Na wscho- 
dzie leżały skarby nietknięte! Co za materyały! Olbrzymie 
poemata, dramata, historye obejmujące seciny tysiąców lat! 
nowe nazwiska, obyczaje; Popisy, maxymy. Indya ze swoją 
olbrzymią literaturą, Persya z roskosznemi opisy, wonnemi 
jaśminy, rożami, dzwięcznym głosem bulbula, daleko 
pewnie słodszym od starego słowika; Arabija z życiem pu- 
styni, wielblądy, namiotami, i żywym obrazem biblijnych 
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| obyczajów, z owemi historyjami cudownych rumaków; Tur- 

, cya z tajemnicami haremu — tam się wszyscy ci, nowości 
pragnący, nieustraszenie rzucili i przyniesli: Góethe -swój 
Dywan, Rémusat powieści, Hugo pieśni wschodu, a świeżo 
jeszcze pan Hammer nieoszacowaną swoję Historyą, nielicząc 
już tłómaczów — bo któż ich policzy! 


Nie! patrząc na terazniejszą wyrobniczą, plagiatorską li- 
teraturę, której. zapał zmyślony, przedmioty wyszukane, 
obrobienie uczone i mądre — nie! niepodobna już teraz 
poetów i pisarzy tak wielbić, tak poważać, jak niegdyś, 
kiedy jeszcze byli oni wieszczami, kapłanami, natchnionemi; 
nie! teraz oni są rzemieślnikami tylko, płaceni od wiersza, 
płaceni pieniędzmi, płaceni i zapłaceni;—czegoż mogą żądać 
więcej? Wieńce Kapitolu zwiędły dawno, a ostatni, z ostat- 
tnią głową natchnionego, spoczywa w mogile; dzisiejszym 
poetom dosyć będzie złota i pochwał feuilletonu. 


Teraz, kiedy talenta stały się kapitałem, pióro rzemiosłem; 
kiedy duszę i myśl wyprzedają po kawałku, możnaż jesz- 
cze mówić o niesmiertelności? Ona póty tylko była zapłatą, 
póki była jedyną nagrodą. Możnaż wielbić tych nawet, co 
z innych względów mają do tego prawo? 


Wielbić Pana Hugo, który ma 20,000 fr. dochodu i co 
kilka lat zmienia teorye literackie i polityczne? Wielbić P., 
Dumas, który się kłóci ze wszystkiemi o autorstwo Zaa tour 
de Nesle; wielbić P. Balzac który tak sromotnie processuje 
się z Review Paryską, wielbić P. Scribe co ze trzema po- 
mocnikami, pisze jednę nędzną farsę? wielbić nareszcie tych 
Żurnalistów Niemiec , "tych płatnych współpracowników 
Review angielskich, wielbić P. Lamb, P. Bulwer, tych pa- 
nów i panie co się tak same chwalą 1 tak sobie każą pła- 
cić! Wielbić! Ach! wielbię ja ślepego Homera, biednego 
Camoćnsa, wielbię nawet Chattertona, i Gilberta, i Chenier, 
wielbię wszystkich tych, którym świat poźny laur położył 
na grobie, którzy padli ofiarą swojej wyższości, którzy ze 
swojej duszy tworzyli nieśmiertelne dzieła, niewzywając po~ 
chwały, niewyciągając ręki; ale nie tych, o! nie tych! Są to 
ludzie jak my wszyscy, a od nas wszystkich próźniejsi, 
choć często nielepsi, 


Nie myslę ja tak daleko posuwać dowodów plagiator- 
stwa naszego wieku i naszych czasów, abym przyznawał 
że Citero pisał cóś niby o druku, ojciec Kircher o pa- 
rowych okrętach; żebym przypominał iż freski herkulań- 
skie bardzo 1 nadto są podobne do fresków Rafaela; mijam 
to wszystko, lecz spójrzawszy na stosy xiąg, a xiąg próż- 
nych, płynąc po tém morzu słów, niemogę nie widzieć i nie 
mogę się nie Żalić nad niedołężnością ludzką, której mkt 
nie wierzy od czasów Salomona, a która niestety! tak jest 
oczywista. Próżno Agryppa smiał się z nauki, pisząc po- 
ważną o czarnoxięstwie rosprawę; prożno nam toż samo 


kradnąc Agryppę powtarzał obywatel Genewski, próżno 


294 


TYGODNIK PETERSBURSKI. 


| 


Erazm chwalił głupstwo, kłócąc się o swój rozum z 


Juljuszem Skaligerem, próżno kilka cichszych głosów zawo- | 


łało: I nauki i literatura, są to tylko wielkie nic!; próżno! 
ludzie dla tego, za niep ojętem lecą, za niezrozumianem 
szaleją, za nowością się uganiają, a wierzą w to, czego nie- 
pojmują. Biedni ludzie! potrzebując sami pobłażania, pobła- 


żają drugim, szanują umarłych, pamiętając że umrą, a 
widząc tyle powiędłych i kradzionych laurów, myślą je- i 
` Moje przynaj- ||. 


dnak w duchu, kładąc się spać w grobie: 
mniej mie zwiędną! 


Tysiąc jest sposobów zrobienia xiążki z xiążek; euT 


sze tylko wymienię. 


1. Sposób, najstarszy: tłómaczyć słowa, objaśniać co jasne, 


gmatwać co ciemne, wynajdywać lekcje, odmiany, Be 
stawiać kommy i t. p: Jest to, jak oni zowią, oczyszczeniem ; 
złota. Niepojmie kto nie czytał, wiele tym sposobem wier- | 
są wydania *klassy- ; 
ków, w których cała karta, często killa, jedno słoweczko : 
Widziałem już nowszą po- 
chwałę głupstwa Erazma Rotterođama, w której próżniak | 
bezmózgi pod każdem słowem dopisał inne toż samo zna- | 
czące, to jest przełożył traktat ów na ten sam jezyk, ode i 
szemi tylko wyrazami; zrobił xiążkę z xiążki, ani jednej 

erudytów możnaby zrobić z jednego erudyta XVII w.! 


szy z jednego wiersza zrobić można; 


bardzo zrozumiałe 'tłómaczy. 


myśli na to niewyłożywszy. Sposób* ten jednak szkolarski 


upadł prawie. Glossarjusze i słowniki specijalne zastąpiły | 
kommentatorów, mastępcy Jana de Janua odebrali chleb 
synom Scaligerowym. Jako cudo można uważać 'przeszło- | 
roczne, czy aa piace, nowe wydanie Horacyjusza, 


tak oczyszczonego, że i połowy w nim niezostało tego, 
cośmy tak święcie dotąd za jego własne arcydzieło uzna- 


wali. Przyjęto też tę nową a starą xiążkę ze słusznem obu- | 


rzeniem. 


©. Sposób, jest to pisać o rzeczy-pospolitej, oklepanej, a 
cytować nad miarę i potrzebę wprzódy o niej piszących, 
jak najczęściej, jak najgęściej, a jak najodmienniejszemi 


językami. Obacz dzieła Utrechstkiej XVII w. Muzy, A. M. 


Schurmann, Spanheima, a z nowych, nieboszczyka profes- i 
sora Münicha, rosprawę o xięgach Cycerona de Republica, 


gdzie wszystkie języki świata, jak przy wieży Babel, mają 
swoich reprezentantów. Godna jeszcze uwagi, Że ta xięga 

o której napisano tę xiążkę, nie exystuje, a rękopism 5 
zatracony przez Petrarka, znajdzie się chyba razem z dzie- 
lami tragika Actiusa. 


"Znam takiego co na karteczkach materyały do dzieł 
zbiera, karteczki pod alfabet lub lata układa, potem zszy- 


TicaaraTb mosBonacrca. C.-IlercpOypm. 
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wa: i xiążka gotowa! gdzie jej myśli, gdzie dusza? tego nikt 
nie wie, a on o tém nie myśli, 


3. Sposób jest, wziąsć cudzą myśl całą, a obrobić ją po 
swojemu. Tego rodzaju kradzieży dośledzić prawie niepo- 
dobna, bo w istocie ludzie, i w mądrych i w niemądrych 
rzeczach, choć częściej się kradną, często się też spotykają. 
Tym sposobem okradają siebie i drugich nasi współ- 
czesni, którzy, jako bardzo dobrze aa ludzie, zgrab- 
nie sobie wypróżniają kieszenie i kiedy biorą, starają się 
wziąść co dobrego i co wielkiego, żeby nieżal bylo pracy! 
Sprawiedliwie! 


4. Najprostszy, kraść co do słowa i taić, Takich zło- 


dziejów już przecie złodziejami nazywają; reszta bowiem 


politycznie nasladowcami się mieni, a jeśli spoi dwie hete- 
rogenialne myśli, wzdycha do oryginalności. Są tacy co 
choć prawie słowo w słowo kradną, jednak czynią to 
ostrożnie, z rzadkich xiąg, z rękopisów: to ich od wstydu 
ocala! Wszędzie są genijusze. 


5. Jest kradzież cudzej erudycyi, naprzykład cytowanie 
nie ze zródeł, lecz na wiarę cytacyj. Tym sposobem naby- 
wa się sława erudycyi, mając tylko jeden zbiór, jednę xiąż- 
kę pod ręką, a nie w głowie. Mój Boże! iluż dzisiejszych 


Między temi nisa sposobami, jest może pięćdziesiąt od- 
cieniów pośrednich; jest sposób okradania z krytyką, w 
którym zręczny plagiator obluzga tego, z którego korzy- 
stał, okryje go błotem, wyszydzi, a przedmiot mu weźmie, 
tym sposobem od niego odstręczając, a ciągnąc do siebie! 
Każde nowo w. jakimkolwiek przedmiocie wychodzące 
dzieło, tem się ogłasza, że w prospekcie zabije poprzednie, 
s których się utworzyło. Lepiej jeszcze zrobił ow Alcyo- 
nius, który, okradłszy traktat Cycerona de Głoria, spalił 
jedyny jego rękopism, aby kradzież - swoję zataić. Niema 
tak niezgrabnych, śmiesznych, nieużytecznych śmieci lite- 
rackich, z którychby prznmysł i próżność czegoś nowe- 
go i pozornego zrobić nie potrafiły! 


Kto może, niech jeszcze wierzy w oryginalność: będę mu 
tego mocno zazdrościł! i 
Kraszewski. 

Dołhe. 
Dnia 26 Kwietnia 1857. 
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